
ZWIASTUJĘ WAM RADOŚĆ WIELKĄ
Tymi słowami Anioł oznajmił pa-

sterzom z Betlejem narodzenie Jezu-
sa, który przyszedł, aby Jego radość 
była w nas i aby nasza radość była peł-
na (por. J 15,11). „Wesołą nowinę bra-
cia słuchajcie”, bo skierowana jest tak-
że do nas. Gdy Pan przyjdzie, „rozra-
duje się serce wasze, a radości waszej 
nikt wam nie zdoła odebrać” (J 16,22 ). 

Radość wśród przeciwności
Ale to radosne wydarzenie mia-

ło miejsce w niezbyt radosnych oko-
licznościach. Brak dachu nad głową, 
obce otoczenie bez elementarnych wy-
gód, a „Jezus malusieńki leży wśród 
stajenki, płacze z zimna...”. Już wkrót-
ce Świętą Rodzinę czeka ucieczka do 
Egiptu. Czy jednak serca Maryi i Jó-
zefa – w oczywisty sposób w tej sytu-
acji zatroskane – były pozbawione 
radości? Boża radość ma swe źródło 
w głębi serca zjednoczonego z Bo-
giem i jest odporna na trudne oko-
liczności. „Za pełną radość poczytuj-
cie to sobie, bracia moi, ilekroć spa-
dają na was różne doświadczenia” – 
pisze apostoł Jakub (Jk 1,2). W Piśmie 
świętym czytamy wyznanie: „Choć 
drzewo fi gowe nie rozwija pąków 
i winnice nie wydają plonów, choć za-
wiodły zbiory oliwek, a pola nie przy-
noszą żywności, choć stada owiec 
znikają z owczarni i nie ma wołów 
w zagrodach, ja jednak rozraduję się
w Panu i rozweselę w Bogu, mym Zba-
wicielu” (Ha 3, 17-18). Zaś Jezus mó-
wi: „Błogosławieni jesteście, gdy was 
znieważają, prześladują i obrzucają 
oszczerstwami z mego powodu. Cie-
szcie się i radujcie, bo już macie wiel-
ką zapłatę w niebie” (Mt 5, 11-12). Je-

zus, który przychodzi na świat, jest jej 
rękojmią, o ile tylko wraz z pasterzami 
i mędrcami ze Wschodu oddamy Mu 
pokłon jako swemu Panu i Zbawicie-
lowi. On mówi: „O cokolwiek byście 
prosili Ojca, da wam w imię moje. 
Proście, a otrzymacie, aby radość wa-
sza była pełna” (J 16, 23.24). Wtedy bę-
dziemy mogli wołać: „Ogromnie we-
selę się w Panu, dusza moja raduje się 
w Bogu moim, bo przyodział mnie 
w szaty zbawienia, okrył mnie płasz-
czem sprawiedliwości, jak oblubień-
ca, który wkłada zawój, jak oblubie-
nicę strojną w swe klejnoty” (Iz 61,10).

„Zawsze się radujcie” (1 Tes 5, 16) 
W przedświątecznych przygoto-

waniach łatwo zapomnieć, czemu ma-
ją one służyć. Tymczasem Psalmista 
mówi: „Błogosławiony lud, który umie 
się radować” (Ps 89,16), zaś prorok 
Nehemiasz nas poucza: „Ten dzień jest 
poświęcony Panu, Bogu waszemu. [...] 
Idźcie, spożywajcie potrawy świąte-
czne i pijcie napoje słodkie, poślijcie 
też porcje temu, który nic gotowego 
nie ma, albowiem poświęcony jest ten 
dzień Panu naszemu. A nie bądźcie 
przygnębieni, gdyż radość w Panu 
jest waszą ostoją” (Ne 8, 9.10). 

Jak widać, na pierwszym miejscu 
jest tu odniesienie do Boga – to nie 
jest nasz, ale Jego dzień, z którego my 
mamy się cieszyć. Mamy też cieszyć 
się potrawami świątecznymi, pamię-
tając jednak, że nie chodzi tylko o po-
wierzchowne zadowolenie z dobrego 
posiłku, „bo królestwo Boże to nie 
sprawa tego, co się je i pije, ale to spra-
wiedliwość, pokój i radość w Duchu 
Świętym” (Rz 14, 17). Prawdziwa, Bo-

ża radość jest owocem Ducha (por. 
Ga 5,22), nie ucztowania. 

Prorok podkreśla też wymiar spo-
łeczny – nie wolno nam zapomnieć 
o bliźnich, których na świętowanie nie 
stać, ale mamy dzielić się z nimi chle-
bem i radością. Na wigilijnym stole tra-
dycyjnie stawiamy pusty talerz. Oby 
nie okazał się pustą dekoracją, symbo-
lem obojętności na los ludzi, którzy 
dziś „żyją i umierają w ubóstwie i gło-
dzie”, a nie mogą przy nim zasiąść – 
ani dosłownie, ani w przenośni, jak 
Łazarz z Ewangelii, leżący pod pro-
giem ucztującego bogacza.

Dzielmy z ochoczym sercem swo-
ją radość z innymi, zwłaszcza z ubo-
gimi, „albowiem radosnego dawcę 
miłuje Bóg” (2 Kor 9,7). Bogaty mło-
dzieniec odszedł od Jezusa zasmuco-
ny, bo nie chciał oddać swego boga-
ctwa ubogim. Św. Franciszek, nasz Pa-
tron, oddał wszystko i był niezwykle 
radosny, bo „więcej szczęścia jest w da-
waniu aniżeli w braniu” (Dz 15,35). 
My też możemy doznać tej radości.
Święta, święta i... po świętach

W końcu trzeba będzie wstać od 
świątecznego stołu do codziennych 
zajęć. Na tej drodze może nam towa-
rzyszyć Boża radość, pogłębiona i po-
mnożona w czasie świętowania, jeśli 
nie sprowadzi się tylko do jedzenia 
i picia. „O tak, z weselem wyjdziecie 
i w pokoju was przyprowadzą. Góry 
i pagórki przed wami podniosą ra-
dosne okrzyki, a wszystkie drzewa 
polne klaskać będą w dłonie” (Iz 55, 
12). Ten paradoksalny obraz ukazu-
je radość, której nie da się opisać 

Święta Rodzina. Kamienne dzieło rzeź-
biarza z ludu Szona w Zimbabwe.
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PIELĘGNIARKA W DŻUNGLI
Misjonarka świecka, Alicja Kajak-

Zięba, pracowała przez 10 lat w połu-
dniowo-wschodnim Kamerunie, wię-
kszość czasu spędzając wśród Pigme-
jów w dżungli. Dziś opowiada o swo-
jej przygodzie w okolicach Moloundu.

Chodząc po lesie, w którym żyją 
Pigmeje, poszukiwałam ich obozo-
wisk. Wiedziałam, że chorują i umie-
rają, nie znając przyczyn, jak ska-
żona woda, zakażenia, brak higieny 
itp. Potrzebowali edukacji zdrowot-
nej oraz pomocy w razie chorób i za-
każeń. Jako pielęgniarka chciałam im 
pomóc. Było to ściśle powiązane z mi-
sją ewangelizacyjną. Nigdy im tego 
nie proponowałam ani nie narzuca-
łam, ale po nawiązaniu bliższych re-
lacji sami o to prosili, bo tylko w ra-
mach Kościoła mogli być traktowani 
przez ludność Bantu jak równych so-
bie, a nie jak półdzikie zwierzęta czy 
niewolnicy do pracy na ich polach.

Pigmeje są nomadami i często 
zmieniają miejsce pobytu, poszuku-
jąc pożywienia. W ich nowo utworzo-
nym obozowisku znalazłam malut-
kiego, bardzo chorego chłopczyka. 
Był drobny i bardzo chudy. Wglądał 
jak szkielet, miał ogromną anemię. 
Rodzice jednak nie chcieli się zgo-
dzić, bym go zabrała do szpitalika 
misyjnego i podjęła próbę leczenia.

Wróciłam na misję smutna. Po 
rozmowie z księżmi zdecydowaliśmy 
się raz jeszcze pojechać do lasu, aby 
ksiądz spróbował przekonać rodzi-
nę. Droga nie była łatwa, gdyż zbli-
żał się zmierzch. W Afryce ciemność 
zapada szybko, niemal w 15 minut, 
zwłaszcza w dżungli, gdzie niebo za-
słonięte jest przez wysokie drzewa, 

a blask Księżyca nie dociera do zie-
mi. Samochodem można było tylko 
trochę podjechać jedyną tam drogą 
państwową, potem trzeba było iść 
ścieżką wydeptaną przez ludzi lasu. 

Osada Pigmejów leżała około 4 km 
od drogi, za rzeką, która nie była sze-
roka ani głęboka, ale leżało w niej 
mnóstwo drzewa, więc zanurzaliśmy 
się do kolan, stąpając po konarach.

Trud się opłacił. Po długiej roz-
mowie rodzice zgodzili się oddać 
chłopca na leczenie, ale tylko dlate-
go, że spełniliśmy ich wymóg i przy-
rzekliśmy, że dziecko przeżyje. Dziec-
ko było w tak ciężkim stanie, że wca-
le nie byłam tego pewna, ale dałam 
im tę gwarancję ufając, że Pan Jezus, 
który jest najlepszym lekarzem, da 
mi mądrość i dziecko zostanie ura-
towane. Księża obiecali modlitwę.

Zabraliśmy chłopca i całą rodzi-
nę na misję. Podjęłam leczenie. Za ka-
żdym razem, gdy przyjmowałam Pi-
gmejów do szpitala/ (a zgodnie z ich 
zwyczajem choremu zawsze towa-
rzyszyła cała szeroka rodzina), trze-
ba było ich utrzymać, bo nie mogli 
chodzić do lasu, by zdobyć żywność.

Leczenie chłopca było trudne. Do 
szpitalika chodziłam nie tylko w dzień, 
ale i w nocy, by podłączać kroplówki 
i podawać leki. Normalnie w nocy dy-
żurowali miejscowi przeszkoleni pra-
cownicy z wioski, a mi nie wolno by-
ło tam chodzić, gdyż było to niebez-
pieczne, choć chorzy przybywali także 
w nocy. W razie nagłej potrzeby pra-
cownik mógł przyjść do mnie pod 
okno i spytać o sposób postępowania 
w cięższych przypadkach. Teraz to ja 
budziłam proboszcza lub wikarego, 

by mi towarzyszyli w drodze do szpi-
talika, która wiodła 800 m przez busz. 
Nie wiedziałam, czy zastanę dziecko 
żywe, ale udało się. Chłopiec wyzdro-
wiał. Radość i szczęście było ogrom-
ne. Dziękowaliśmy Bogu za Jego łaskę. 
Myślę, że księża uczestniczący w tym 
trudzie i nieprzespanych nocach byli 
jeszcze bardziej szczęśliwi, niż ja.

Rodzinka chłopczyka się spako-
wała i przyszli na misję, byśmy ich 
odwieźli do lasu. Ojciec z dzieckiem 
na ręku podszedł do mnie i powie-
dział: Nie mamy pieniędzy, by zapła-
cić za transport, jedzenie i leczenie, 
ale jako wynagrodzenie za to, co dla 
niego i dla nas zrobiłaś, dam ci na 
chwilę synka, abyś go potrzymała. 

To było coś pięknego. Bardzo się 
wzruszyłam. Proboszcz pstryknął mi 
zdjęcie, jak trzymam dziecko na rę-
kach. Fotografi a gdzieś zaginęła, ale 
ten obraz pozostał w moim sercu. 
Jak się odnajdzie, to Wam pokażę.

Alicja Kajak-Zięba

Na zdjęciach: Rodzina Pigmejów Baka 
w mungulu – domu z gałęzi i liści.

zwykłymi słowami. Mówi też o niej 
Psalm 16: „Ty ścieżkę życia mi uka-
żesz, pełnię radości przy Tobie i wie-
czne szczęście po Twojej prawicy”. 

Niech radość Bożego Narodze-
nia napełni Wasze serca, towarzyszy 
Wam na wszystkich drogach życia, 
opromienia Wasze otoczenie, a zwła-
szcza ubogich, którym razem poma-
gamy. „Radujcie się zawsze w Panu; 
raz jeszcze powtarzam: radujcie się! 
Pan jest blisko!” (Flp 4,4.5).

Wojciech Zięba

ZWIASTUJĘ WAM RADOŚĆ
Dokończenie ze str. 1



MODLITWY ŚW. FRANCISZKA
Prośba i modlitwa dziękczynna z Reguły niezatwierdzonej

Wszechmogący, najświętszy i naj-
wyższy Boże, Ojcze święty1, i spra-
wiedliwy, Panie, królu nieba i zie-
mi2, dzięki Ci składamy z powodu 
Ciebie samego, że Twoją świętą wo-
lą i przez jedynego Syna Twego stwo-
rzyłeś z Duchem Świętym wszyst-
kie byty duchowe i cielesne, a nas 
uczyniłeś na obraz i podobieństwo3 
Twoje i umieściłeś w raju4. My zaś 
upadliśmy z własnej winy. I dzięki Ci 
składamy, że jak stworzyłeś nas przez 
Syna Twego, tak przez świętą miłość 
Twoją, którą nas umiłowałeś5, spra-
wiłeś, że On, prawdziwy Bóg i praw-
dziwy Człowiek, narodził się z chwa-
lebnej zawsze Dziewicy, błogosławio-
nej, świętej Maryi i przez Jego krzyż 
i krew, i śmierć zechciałeś nas wyku-
pić z niewoli. I dzięki Ci składamy, 
że Syn Twój przyjdzie w chwale swe-
go majestatu, aby strącić w ogień wie-
czny przeklętych, którzy nie czynili 
pokuty i nie poznali Ciebie, i aby po-
wiedzieć wszystkim, którzy Ciebie 
poznali i uwielbili, i służyli Ci w po-
kucie: Pójdźcie, błogosławieni Ojca 
mego, weźcie królestwo, zgotowane 
wam od początku świata6.

A ponieważ my, nędzni i grzesz-
ni, wszyscy razem nie jesteśmy go-
dni wymówić Twego Imienia, bła-
gamy pokornie, aby Pan nasz Jezus 
Chrystus, Syn Twój umiłowany, któ-
ry Tobie wielce podoba się7, składał 
Ci za wszystko dzięki wraz z Duchem 
Świętym Pocieszycielem, tak jak To-
bie i Jemu się podoba, On, który Ci 
za wszystko wystarcza, przez które-
go tyle dla nas uczyniłeś. Alleluja.

I chwalebną Matkę, Najświętszą 
Maryję zawsze Dziewicę, św. Micha-
ła, Gabriela i Rafała, i wszystkie chó-
ry błogosławionych serafi nów, che-
rubinów, tronów, panowań, zwierz-
chności, władz, mocy, aniołów, ar-
chaniołów, świętego Jana Chrzcicie-
la, Jana Ewangelistę, Piotra, Pawła 

1 J 17, 21
2 por. Mt 11, 25
3 por. Rdz 1, 26
4 por. Rdz 2, 15
5 por. J 17, 26
6 por. Mt 25, 34
7 por. Mt 17, 5

i świętych patriarchów, proroków, 
młodzianków, apostołów, ewangeli-
stów, uczniów, męczenników, wy-
znawców, dziewice, świętych Eliasza 
i Henocha i wszystkich Świętych, 
którzy byli i będą, i są, przez miłość 
Twoją pokornie prosimy, aby, tak jak 
Tobie, się podoba, dzięki składali za 
wszystko Tobie, najwyższemu Bogu 
prawdziwemu, wiecznemu i żywemu, 
z Synem Twoim najmilszym, Panem 
naszym Jezusem Chrystusem i Du-
chem Świętym Pocieszycielem na 
wieki wieków. Amen. Alleluja8.

A wszystkich, którzy pragną słu-
żyć Panu Bogu w świętym Kościele 
katolickim i apostolskim, i wszystkie 
następujące stany, kapłanów, diako-
nów, subdiakonów, akolitów, egzor-
cystów, lektorów, ostiariuszy i wszy-
stkich duchownych, wszystkich za-
konników i zakonnice, wszystkich 
nawróconych i maluczkich, ubogich 
i potrzebujących, królów i książąt, 
robotników i rolników, sługi i panów, 
wszystkie dziewice, wdowy i mężat-
ki, ludzi świeckich, mężczyzn i kobie-
ty, wszystkie dzieci, młodzież, mło-
dych i starych, zdrowych i chorych, 
wszystkich małych i wielkich, i wszy-
stkie ludy, plemiona, pokolenia i ję-
zyki9, wszystkie narody i wszystkich 
ludzi na całej ziemi, którzy są i bę-
dą, my wszyscy bracia mniejsi, słu-
dzy nieużyteczni10, pokornie prosimy 
i błagamy, abyśmy wszyscy wytrwa-
li w prawdziwej wierze i pokucie, bo 
inaczej nikt nie może być zbawiony. 

Z całego serca, z całej duszy, z ca-
łego umysłu, z całej siły i mocy11, ca-
łym wysiłkiem, całym uczuciem, ca-
łym wnętrzem, wszystkimi pragnie-
niami i całą wolą kochajmy wszyscy 
Pana Boga12, który dał i daje nam 
wszystkim całe ciało, całą duszę i ca-
łe życie, który nas stworzył, odkupił 
i zbawił nas tylko ze swego miłosier-
dzia13, który nam nieszczęsnym i nę-
dznym, zepsutym i cuchnącym, nie-
wdzięcznym i złym wyświadczył 
 8 por. Ap 19, 34
 9 por. Ap 7, 9
10 Łk 17, 10
11 por. Mk 12, 30; por. Mk 12, 33
12 por. Mk 12, 30

i wyświadcza wszelkie dobro. Nie 
miejmy więc innych tęsknot, innych 
pragnień, innych przyjemności i ra-
dości oprócz Stwórcy i Odkupicie-
la, i Zbawiciela naszego, jedynego 
prawdziwego Boga, który jest pełnią 
dobra, wszelkim dobrem, który sam 
jeden jest dobry14, litościwy, łagod-
ny, miły i słodki, który sam jeden 
jest święty, sprawiedliwy, prawdzi-
wy, wzniosły i prawy, który sam je-
den jest życzliwy, bez winy, czysty, od 
którego i przez którego, i w którym15 
jest wszelkie przebaczenie, wszelka 
łaska, wszelka chwała dla wszystkich 
pokutników i sprawiedliwych, dla 
wszystkich błogosławionych, współ-
weselących się w niebie. Niech więc 
nam nic nie przeszkadza, nic nie od-
dziela ani niepokoi; Wszędzie, na 
każdym miejscu, o każdej godzinie 
i o każdej porze, codziennie i nie-
ustannie wierzmy wszyscy szczerze 
i pokornie, nośmy w sercu i kochaj-
my, czcijmy, uwielbiajmy, służmy, 
chwalmy i błogosławmy, wychwalaj-
my i wywyższajmy, wysławiajmy i dzię-
ki składajmy najwyższemu Bogu wie-
cznemu, Trójcy i Jedności, Ojcu i Sy-
nowi, i Duchowi Świętemu, Stwór-
cy wszystkich rzeczy i Zbawicielo-
wi wszystkich w Niego wierzących, 
ufających i miłujących Go, Temu, 
który nie ma początku i końca, który 
jest niezmienny, niewidzialny, nieo-
mylny, niewysłowiony, niepojęty, nie-
zgłębiony16, błogosławiony, chwaleb-
ny, przesławny, wywyższony17, wznio-
sły, najwyższy, słodki, godny miło-
ści, ukochany i cały pożądany po-
nad wszystko na wieki. Amen.
13 por. Tb 13, 5
14 por. Łk 18, 19
15 por. Rz 11, 36
16 por. Rz 11, 33
17 por. Dn 3, 52
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O Adopcji Serca oraz problemach 
związanych z przygotowaniem doku-
mentacji dzieci pisze z Wenezueli ks. 
Andrzej Tekieli SAC.

Guarenas, 28 października 2025
Szczęść Boże
Pozdrawiam wszystkich zaanga-

żowanych w działalność poznańskiej 
wspólnoty Ruchu Solidarności z U-
bogimi Trzeciego Świata „Maitri” 
oraz Ofi arodawców, którzy wspie-
rają Ubogich na całym świecie.

W 2023 roku nasza placówka mi-
syjna rozpoczęła wspólne projekty 
z  Fundacją Adopcji Serca poznań-
skiej wspólnoty Ruchu „Maitri”. Naj-
pierw było to dożywianie dzieci, a w 
trakcie tego projektu rozpoczęliśmy 
przygotowania do programu Adop-
cja Serca. Warunki pracy i miejsco-
we trudności bardzo je wydłużyły. 
O tych trudnościach już wspomi-
naliśmy w poprzednich listach. 

Pod koniec 2024 roku zostałem 
poproszony o poszukanie kolejnych 
dzieci do projektu, gdyż w związku 
z sytuacją w Syrii wielu rodziców 
adopcyjnych, którzy wspierali dzie-
ci z Aleppo, utracili tę możliwość 
i chcieli w zamian wspierać inne dzie-
ci. Zgodziłem się. Zawsze znajdą się 
dzieci, którym trzeba pomóc. Uzgo-
dniliśmy, że spróbujemy to zrobić do 
końca marca i już wtedy otrzymali-
śmy pieniądze dla dzieci, które pla-
nowaliśmy włączyć do programu. 

Niestety, w naszym małym świe-
cie parafi alnym dobre przygotowanie 
dokumentacji napotyka wiele trud-
ności. W styczniu 2025 zrobiliśmy re-
konesans wstępny. W trakcie pierw-
szych wywiadów na spotkania przy-
szło niewiele osób. Był to w Wenezu-
eli trudny czas. Na 10 stycznia 2025 
przygotowywano objęcie po raz ko-
lejny urzędu prezydenta przez Ni-
colása Maduro. Na ulicach i drogach 
przez dwa miesiące (styczeń i luty) 
wojsko i policja sprawdzała pieszych 
i wszystkie pojazdy. Podróżowanie 
było utrudnione, a ludzie w tym cza-
sie nie mieli zaufania do nikogo i nie 
chcieli nawiązywać kontaktów z ni-
kim, aby nie zostało to potraktowa-
ne jako działalność polityczna. Do-

piero w marcu udało nam się powo-
li ruszyć z naborem dzieci.

Po pierwszych wywiadach śro-
dowiskowych udaliśmy się do dzieci 
i... musieliśmy zasadniczo zweryfi -
kować listy. Okazało się, że odpowie-
dzialni za osiedle – za ulice czy sek-
tory – wpisali wszystkie dzieci z da-
nego rocznika jako potrzebujące, aby 
uniknąć problemów i gniewu sąsia-
dów. My, rozumiejąc sytuację, wzię-
liśmy na siebie problem wyklucze-
nia części dzieci, tłumacząc ich ro-
dzicom, że poziom życia nie kwali-
fi kuje ich do pomocy dla najuboż-
szych. Niektóre dzieci skreśliliśmy, 
a pozostałe powoli weryfi kowaliśmy 
w ich domach i przygotowywaliśmy 
formularze. Proces niestety trwał 
kilka miesięcy dłużej, niż planowali-
śmy. Ilość pozostałych dzieci też była 
niewielka ze względu na wcześniej-
sze nieścisłości i wykluczenia.

Wśród naszych współpracowni-
ków mamy emerytów, którzy nie za-
wsze są dyspozycyjni, bo często cho-
rują. Jednak są najlepszymi współ-
pracownikami ze względu na swoje 
doświadczenie i solidność. Wcześniej 
mieliśmy ich więcej, jednak popeł-
niali błędy w formularzach, dostar-
czali złe opisy i zdjęcia, a późniejsze 
wyjaśnianie niezrozumiałych szcze-
gółów opóźniły proces. Aktualnie 
wolimy pracować wolniej, niż na-
wet kilkakrotnie weryfi kować dane.

Proces jest powolny także z tego 
powodu, że gdy idziemy na wywiad 
środowiskowy do domów, nigdy nie 
udaje się zastać wszystkich dzieci 
i rodziców, których planowaliśmy od-
wiedzić. Bez rodziców nie możemy 
wejść do domu ani robić zdjęć, więc 
wszystko się opóźnia. Ze względu 
na specyfi kę równikowego światła 
dobre zdjęcia możemy zrobić tylko 
późnym popołudniem po godzinie 
18:00 czasu miejscowego, kiedy słoń-
ce powoli zachodzi, ale mamy na to 
tylko jedną godzinę, ponieważ póź-
niej jest już ciemno. Jeśli nie udaje 
nam się ich zrobić w tym czasie, ma-
my zdjęcia, które są albo prześwie-
tlone, albo ciemne i nie da się zoba-
czyć realiów życia podopiecznych. 
Niestety, czasem i takie musimy wy-

słać, gdy próbujemy wielokrotnie, 
a pogoda nam nie ułatwia zadania.

W czasie wywiadów środowis-
kowych musi być zawsze obecny 
ksiądz, zaś ludzie wpuszczają do do-
mu odpowiedzialnego za ulicę i księ-
dza tylko w obecności rodziców. Tu-
taj zaufanie buduje się powoli. Z cza-
sem, gdy poznają naszych współpra-
cowników, jest łatwiej, ale budowa-
nia relacji trwa miesiące i lata. Jako 
kapłan mam wiele obowiązków we 
wspólnocie zakonnej, parafi i, wspól-
nocie formacyjnej z seminarzystami 
i z projektami charytatywnymi, za 
które w parafi i jestem odpowiedzial-
ny. Muszę dobrze planować czas na 
każdy obowiązek, co także wydłuża 
weryfi kowanie i akceptację projek-
tu. W międzyczasie musiałem też 
na dwa miesiące polecieć do Polski. 
Rozumiem, że rodzice adopcyjni 
chcą jak najszybciej dowiedzieć się, 
komu pomagają, otrzymać zdjęcia 
i informacje o dzieciach, poznać ich 
sytuację życiową, ale tutaj na miej-
scu często jest nam trudno spełnić 
oczekiwania w planowanym czasie.

Dziękujemy za cierpliwość i ser-
ce, które ofi arujecie dla tych dzieci 
i ich rodzin. Doceniają to bardzo i cie-
szą się każdego dnia z rzeczy zaku-
pionych w ramach Adopcji do użyt-
ku osobistego i szkolnego, które bar-
dzo ułatwiają im życie i pozwalają na 
codzienną radość i uśmiech. Wzrasta 
w nich zaufanie do ofi arodawców, a ro-
dzice mogą sobie pozwolić na inne 
niezbędne wydatki, gdyż dziecko ma 
wsparcie od rodziców adopcyjnych.

Z pozdrowieniami i modlitwą 
za WAS

DAJECIE RADOŚĆ I UŚMIECH
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Guarenas, Wenezuela, 7.12.2025
Szczęść Boże
Skończyliśmy rok liturgiczny. Ja-

ko Pallotyni uroczyście obchodzi-
my Uroczystość Chrystusa Króla. 
Jest On patronem naszej Prowincji. 
Tej jesieni mieliśmy kilka ważnych 
momentów we wspólnocie parafi al-
nej i konsekrowanej. 

Pierwsze powołania
1 października, po kilkuletnim 

przygotowaniu, pierwszy Wenezuel-
czyk złożył śluby wieczyste w Stowa-
rzyszeniu Apostolstwa Katolickie-
go. Pierwszy Pallotyn-Wenezuel-
czyk, Rafael Angel Yepez Bolivar! 

Miesiąc później, 8 listopada, mie-
liśmy kolejną uroczystość. Przez po-
sługę biskupa miejsca Tulio Luisa Ra-
mireza Padilla nasz profes wieczys-
ty Rafael przyjął święcenia diakona-
tu. Jest to wielka radość dla naszej 
wspólnoty pallotyńskiej. Pierwsze po-
wołanie wenezuelskie, Rafael, a za 
nim kolejni kandydaci wzrastają, aby 
służyć temu narodowi jako kapłani 
pallotyni. Czas przygotowań to tych 
uroczystości był intensywny. Prze-
łożeni z Polski, uczestnicząc w nich 
i widząc rosnącą przyszłość naszego 
zgromadzenia w Wenezueli, byli bar-
dzo zadowoleni. Był to czas radości, 
ale także... niepokoju. 

Narkotyki i widmo wojny
Od kilku miesięcy doświadcza-

my wielu trudności związanych 
z grożącą wojną domową i między-
narodową. Kilkakrotnie w ostatnich 
latach doświadczaliśmy zamieszek 
w kraju oraz interwencji tutejszego 
wojska i policji. Obecnie od kilku mie-

sięcy u wybrzeży Wenezueli koncen-
trują się wojska i lotniskowce z USA. 
Transport morski do kraju jest wstrzy-
many, a przestrzeń powietrzna za-
mknięta. Wszystkie zagraniczne linie 
lotnicze odwołały loty. Latają tylko 
samoloty w kraju. Wszystko obraca 
się wokół przemytu narkotyków. Or-
ganizacje międzynarodowe uważa-
ją, że największy kartel narkotykowy 
w Ameryce Południowej ma siedzibę 
w Wenezueli, stąd na szeroką skalę 
zaangażowane są siły zbrojne USA. 
Dla nas to wielka niepewność. Na uli-
cach mamy więcej policji, wojska i in-
nych służb, które utrudniają ludziom 
życie co dzienne. Ograniczana jest łą-
czność telefoniczna, możliwość po-
dróżowania, Internet działa wolniej. 
Jesteśmy jednak pełni nadziei, że 
wszystko zakończy się dobrze.

Sytuacja międzynarodowa i blo-
kada kraju spowodowały kolejny 
wzrost infl acji. Ceny produktów wy-
strzeliły w niemożliwy sposób. Prze-
ciętny Wenezuelczyk w ostatnim cza-
sie z trudem może kupić żywność 
bogatą w witaminy i białko. Skok cen 
i niepewność jutra powodują mnó-
stwo lęków w społeczeństwie.

Wciąż pomagamy ubogim
Ale życie idzie do przodu. Mimo 

trudności realizujemy nasze wspól-
ne projekty. Kontynuujemy Adopcję 
Serca. Dzieci chodzą do szkoły, choć 
z powodu napiętej sytuacji lekcje są 
często odwoływane i skracane. Wie-
le dzieci rozpoczynając rok szkolny 
miało problem z zakupem przybo-
rów szkolnych czy mundurka szkol-
nego. Brakowało im funduszy, a na 

rynku było mało towaru. Udało się 
pomóc dzieciom adopcyjnym, choć 
był to nie lada wyczyn – zrobić za-
kupy za jednym razem dla wielu dzie-
ci, przy tym w różnych rozmiarach. 

Adriany chce być inżynierem
Zawsze zwracamy uwagę na każ-

de dziecko i sytuację rodzinną indy-
widualnie. Adriany Natalia mieszka 
z mamą w domu z drewna (zob. zdję-
cia). Do budowy wykorzystali ró-
żne deski, które znajdowały, a także 
dostały dzięki życzliwości sąsiadów. 

W domu mają tylko najpotrzeb-
niejsze rzeczy. Dwa pomieszczenia 
oddziela kotara zamiast drzwi. Wo-
dy bieżącej nie mają. Myją się wodą 
zgromadzoną w beczkach. Tej samej 
wody używają do zmywania naczyń 
w wanience. Z toalety korzystają u 
cioci i sąsiadów. Czasem udaje się im 
skorzystać z prowizorycznego pry-
sznica. Mają małą kuchenkę i lodów-
kę, co ułatwia przygotowanie posił-
ków i przechowanie świeżej żywno-
ści. Adriany dobrze się uczy i chętnie 
poznaje języki. Chce w przyszłości 
być inżynierem. Dzięki pomocy, ja-
ką dostaje w ramach Adopcji Serca, 
będzie jej łatwiej osiągnąć ten cel. 

Zbliżają się święta
Życzę Wam radości odkrywania 

Jezusa w sercu drugiego człowieka. 
Niech Nowonarodzony umacnia w 
codzienności, prowadzi drogą wiary, 
darzy nadzieją i pokojem, a zwłaszcza 
umacnia miłość. Przyjmując Dziecię 
Jezus do swego serca, przyjmujemy 
Boga z całym jego bogactwem i da-
rami. Otwórzmy serca na nowo, aby 
mógł w nim zagościć, dając codzien-
ną łaskę i prowadząc przez życie.

Ks. Andrzej Tekieli, pallotyn
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50 LAT RUCHU „MAITRI”
W roku 2025 mija 50 lat od po-

wstania Ruchu „Maitri”. Rocznicę tę 
pokreśliło Jubileuszowe Spotkanie Kra-
jowe w Gnieźnie (19-22 czerwca) z u-
działem m.in. ks. abp. Wojciecha Po-
laka, Prymasa Polski, oraz bp. Adama 
Wodarczyka, Delegata Konferencji Epi-
skopatu Polski ds. Ruchów Katolic-
kich i Stowarzyszeń Katolickich. 

Przekazujemy naszym Czytel-
nikom inspirującą homilię Ks. Pry-
masa, wygłoszoną podczas Mszy św. 
sprawowanej z okazji 50-lecia Ruchu 
„Maitri” w dniu 21 czerwca w kate-
drze gnieźnieńskiej.

Nie martwcie się
Nie martwcie się o swoje życie 

ani o swoje ciało (…) Nie martwcie 
się i nie mówcie: Co będziemy je-
dli? Co będziemy pili? Czym się bę-
dziemy przyodziewali? Nie martwcie 
się o jutro, bo jutrzejszy dzień sam 
o siebie martwić się będzie? Nie mar-
twcie się zatem (Mt 6,24-34).

Siostry i Bracia w Chrystusie!
Może dość dziwnie i nawet nieco 

zaskakująco zabrzmiały te słowa Ma-
teuszowej Ewangelii, którą czytali-
śmy właśnie dziś, gdy razem dzięku-
jemy Bogu za 50-lecie Ruchu „Maitri”. 
Czyż istotą waszej posługi nie jest wła-
śnie troska o najbiedniejszych z bie-
dnych oraz wspieranie modlitwą i kon-
kretnymi działaniami właśnie tych, 
którzy potrzebują pomocy? 

Od pięćdziesięciu już lat członko-
wie waszego Ruchu, zgodnie z Ewan-
gelią, nauką Kościoła i charyzmatem 
Ruchu poprzez działania na rzecz 
najbiedniejszych z biednych na całym 

świecie starają się odpowiadać na 
wezwanie Chrystusa do miłości ta-
kiej, jaką On nas umiłował. 

W imię miłości, jaką Jezus nas 
umiłował, nie jesteśmy zwolnieni 
z troski o drugich, ale to właśnie ta 
miłość, miłość Jezusa, przynagla nas 
i pozwala nam przekroczyć lęk o sa-
mych siebie, aby otwierać swe ręce 
i serca dla drugich. Nie martwcie się 
o swoje życie – mówił Jezus do swo-
ich uczniów. Nie martwcie się więc 
jedynie o samych siebie. Nie martw-
cie się tylko o swoje. Nie martwcie się 
o to, co sami będziecie jeść, pić i czym 
się przyodziewać. Tak wielu ludzi 
przecież czeka, tak wielu ludzi nadal 
przecież potrzebuje, aby ktoś w ich 
serce wlał choć trochę nadziei. Tak 
wielu jest przecież wciąż tych, któ-
rzy cierpią w szczególnie trudnych 
warunkach, doświadczając swej sła-
bości, zwłaszcza jeśli cierpią z powo-
du głodu, wojny, chorób lub niepeł-
nosprawności. Troska o nich – jak 
przypomina nam w tym jubileuszo-
wym roku papież Franciszek – jest 
hymnem na cześć ludzkiej godności, 
pieśnią nadziei. Dlatego z całego ser-
ca błagam o nadzieję dla miliardów 
ubogich – przejmująco napisał w bul-
li jubileuszowej papież Franciszek – 
którzy doznają wykluczenia i obojęt-
ności wielu. Trzeba, abyśmy byli hoj-
ni i dostrzegali oblicze swoich braci 
i sióstr w potrzebie. Nie martwym się 
więc tylko o swoje życie. Nie mar-
twmy się tylko o samych siebie. Idź-
my do tych, którzy potrzebują naszej 
konkretnej pomocy, naszego wspar-
cia. Budujmy mosty solidarności i nie-

śmy im nadzieję. Bóg – jak mówił 
papież Franciszek – jest dla nas wiel-
kim przyjacielem, sojusznikiem, ojcem. 
On jest wierny, jest Ojcem, przyja-
cielem i wiernym sojusznikiem.

Cieszę się, że z okazji pięćdziesię-
ciolecia waszego Ruchu przybyliście 
właśnie tutaj, do Gniezna. U stóp 
świętego Wojciecha, biskupa i mę-
czennika, wszyscy możemy się jesz-
cze raz uczyć – jak nam przypomniał 
tutaj, w Gnieźnie, święty Jan Paweł 
II – do czego prowadzi życie odda-
ne we wszystkim Bogu i ludziom. 

On to – jak mówił tutaj papież – 
sam ponad miłość doczesnego życia 
postawił miłość do Jezusa i poszedł za 
Nim jako wierny i ofi arny sługa, dając 
o Nim świadectwo za cenę swej krwi. 
Miłość do Jezusa przynaglała go jed-
nak nie tylko do głoszenia Ewange-
lii, ale także do codziennego życia 
Ewangelią. Głosząc Chrystusa nie po-
przestawał jedynie na samych słowach, 
ale przesłanie Ewangelii chciał wpro-
wadzać w konkretny czyn. Jego bez-
kompromisowa troska o wykluczonych, 
jak choćby obrona godności niewolni-
ków, nie spotkała się z przychylnością 
innych i ostatecznie doprowadziła na-
wet do wygnania go z Pragi. W tym 
wszystkim był jednak bardzo zdecy-
dowany i bardzo stanowczy. Jan Ka-
napariusz, autor pierwszego Żywota 
świętego Wojciecha, skrzętnie odnoto-
wał, że sam w każde święto zwoływał 
wielu biorących jałmużnę ubogich, aby 
korzystali z jego dzieła miłosierdzia, 
obfi cie przy tym zaopatrując ich w to, 
czego potrzebowali. Również w dni po-
wszednie przyjmował zwykle dwuna-
stu ubogich, których na cześć Aposto-

Dokończenie na str. 16



Pisze do nas o. Paweł, oblat, któ-
ry pracuje jako kapelan szpitala w Mo-
rondava, stąd ma kontakt z chorymi. 
Współpracujemy z nim w ramach pro-
jektu dożywiania chorych w szpitalu, 
sfi nansowaliśmy też operację dwóch 
dzieci chorych na wodogłowie.

Morondava, Madagaskar, 
30.11.2025 r.

Drodzy Uczestnicy i Ofi aroda-
wcy Ruchu „Maitri”

Czas szybko płynie i zbliżają się 
kolejne święta Bożego Narodzenia, 
moje już dwudzieste pierwsze na 
Madagaskarze. Są to inne święta, niż 
w  Polsce. Przede wszystkim gru-
dzień jest jednym z najgorętszych 
miesięcy w roku, temperatura sięga 
nawet 40°C, a po ośmiu miesiącach 
suszy zaczyna padać deszcz. Jest to 
oczywiście błogosławieństwo dla nas, 
ponieważ zeschła ziemia potrzebuje 
wody, ale deszcz leje nieprzerwanie 
przez trzy miesiące i zalewa domo-
stwa oraz uprawy. Często zapowiada 
on cyklony, które potrafi ą wyrządzić 
wiele szkód. Dzieci wtedy nie cho-
dzą do szkoły, nie ma prądu, czystej 
wody, a produkty na miejscowym 
bazarze automatycznie drożeją.

Dużo ludzi choruje
W tym czasie dużo ludzi choruje. 

Szpitale się zapełniają i rośnie ubó-
stwo. Dlatego składam serdeczne Bóg 
zapłać naszym Ofi arodawcom, Wam 
wszystkim, którzy przez modlitwę 
i ofi arę wspomagacie naszych cho-

rych. Dzięki tej pomocy kilkuset 
z nich dostało leki i żywność, i mia-
ło szansę wyzdrowieć. Tych najbar-
dziej potrzebujących znajdowałem 
sam podczas moich wizyt w szpita-
lu, niektórzy przychodzili osobiście 
do mojej parafi i. Ci ludzie najczę-
ściej pochodzili z buszu, bardzo czę-
sto wieźli swoich chorych kilkadzie-
siąt kilometrów wozami zaprzęgnię-
tymi w zebu. Tymczasem w szpita-
lu nie ma nic za darmo. Trzeba kupić 
jedzenie, leki, opatrunki, no i coś 
trzeba „odpalić” służbie zdrowia, 
szczególnie lekarzom. 

Dzieci z wodogłowiem
W maju dwoje małych dzieci cho-

rych na wodogłowie pojechało do 
szpitala oddalonego o 14 godzin dro-
gi od Morondava. Tam przebywały 
wraz z matkami miesiąc czasu. Prze-
szły poważną operacje i wróciły do 
domu. Potem przez miesiąc przyjeż-
dżały do naszych sióstr w Moronda-
va, które zmieniały im opatrunki. 
Niestety jedno dziecko zmarło z po-
wodu braku higieny w domu rodzin-
nym. Drugie natomiast – dziewczyn-
ka o imieniu Maria – czuje się do-
brze, uśmiecha się. Jej mama prosiła, 
żebym Wam wszystkim w jej imie-
niu podziękował za uratowanie życia. 
Więcej piszę o tym w raporcie z reali-
zacji naszego wspólnego projektu.

Zaczął się czas oczekiwania
Zaczęliśmy już przygotowania do 

świąt. W czasie Adwentu nie ma u nas 

Rorat, są za to rekolekcje oddzielnie 
dla wszystkich grup parafi alnych. 
Przed ołtarzem leży, tak jak w Polsce, 
wieniec adwentowy z czterema świe-
cami. Święta Bożego Narodzenia bę-
dziemy przeżywać duchowo w łącz-
ności z wszystkimi chrześcijanami. 
Jak widać na zdjęciach, mamy szop-
kę w kościele, wykonaną przez miej-
scowego artystę z tutejszego drzewa. 
Choinki są sztuczne, gdyż na Mada-
gaskarze nie rosną świerki. Czasem 
zastępują je gałęzie innych drzew. 

W samą Wigilię nie ma u nas świą-
tecznej kolacji, natomiast wszyscy 
około godziny 18.00 gromadzą się 
w sali parafi alnej, by oglądnąć histo-
rię narodzenia Pana Jezusa, przed-
stawianą przez nasze dzieci i mło-
dzież. Przebierają się oni za postacie 
biblijne i śpiewają miejscowe kolędy. 
Około godziny 21.00 wszyscy idzie-
my do kościoła na Pasterkę. 

W pierwszy dzień Bożego Naro-
dzenia w czasie Mszy św. jest dużo 
ślubów i chrztów. Liturgia przepla-
tana jest tańcami, więc trwa około 
czterech godzin. Po niej rozdajemy 
250 najuboższym ryż i inne produk-
ty. Niestety, czar Bożego Narodze-
nia szybko u nas pryska, ponieważ 
zaraz po nim zaczynają się inten-
sywne ulewy.

Błogosławionych świąt
Pozdrawiam wszystkich, życzę 

błogosławionych i zdrowych świąt 
Bożego Narodzenia oraz szczęśli-
wego Nowego Roku 2026. Niech 
dobry Bóg ma Was w swojej opiece.

O. Paweł Petelski OMI

LIST Z MADAGASKARU



O. Paweł Petelski, oblat, pracuje 
w parafi i św. Jana Pawła II w Moron-
dava na Madagaskarze. Przysłał nam 
relację z realizacji projektu pomocy 
dla dwojga dzieci z wodogłowiem. 
Sfi nansowaliśmy im koszty związa-
ne z operacją w odległym szpitalu.

Tiavo i Marie Fideline
Celem naszego projektu była ope-

racja dwojga dzieci chorych na wo-
dogłowie, która miała przedłużyć ich 
życie. Chłopczyk miał na imię Tia-
vo, ale nie miał nazwiska, gdyż po-
chodził z bardzo biednej rodziny 
i nie był zarejestrowany w księgach 
państwowych. Mieszkał w wiosce od-
dalonej około 40 km od Moronda-
va. Gdy przyjechał do szpitala, miał 
osiem miesięcy. Dziewczynka nazy-
wa się Marie Fideline Razafi ndrasa-
my, ma 12 miesięcy. Mieszka w ma-
łym miasteczku Mahabo oddalonym 
około 45 km od Morondava. Wycho-
wuje ją samotna matka.

Organizacja leczenia
Koszt całkowity projektu wyno-

sił 3200 euro i został niemal w ca-
łości sfi nansowany przez Fundację 
Adopcji Serca. Otrzymałem dotację 
w wysokości 3000 euro. Po wymia-
nie otrzymałem 14  889  000 ariary 
po kursie 1 eur = 4963 ariary (1 zł to 
według ówczesnego kursu ok. 1173 
ariary). Nasza misja dołożyła 200 eu-
ro. Przeznaczyliśmy je na posiłki dla 
matek i dzieci, gdy przyjechały do Mo-
rondava kilka dni przed wyjazdem, by 
przygotować dzieci do operacji, a tak-
że na przejazdy tuk tuk, czyli trzyko-
łowymi taksówkami, które jeżdżą po 

POMOC DLA DZIECI Z WODOGŁOWIEM
mieście. Także trzeba było ich przy-
wieźć z dworca autobusowego na na-
szą misję, gdzie spali dwie noce, kupić 
bilety do Antsirabe oraz zawieźć ich 
na autobus. Dostali też małe kieszon-
kowe na drogę. Wkład matek w to 
przedsięwzięcie był zerowy. Nie ma-
ją rodzin, same wychowywały swoje 
pociechy. Zauważyłem, że nie były 
zaradne życiowo, a mama Tiavo nie 
była w pełni sprawna intelektualnie. 

Za załatwianie różnych spraw, 
jak kupowanie biletów, załatwianie 
miejsca w szpitalu, kontakt z matka-
mi, odebranie ich z dworca autobu-
sowego, przywiezienie ich na misję 
i do przychodni sióstr w Moronda-
va itp., odpowiadała pani Zoo, pie-
lęgniarka z przychodni Sióstr Fran-
ciszkanek w Morodava. Przed wyja-
zdem kupiliśmy też ubranka oraz ży-
wność na drogę, ponieważ matki nie 
miały ze sobą praktycznie niczego. 

Kupiła dwa bilety do Antsirabe 
dla matek i podwójne bilety dla dzie-
ci. Autobusy na Madagaskarze to ma-
łe busiki taxi brousse, w których lu-
dzie cisną się jak sardynki w pusz-
ce, dlatego kupiliśmy cztery bilety 
dla chorych dzieci, żeby miały wię-
cej miejsca i mogły się w czasie po-
dróży położyć. Na wyspie są bardzo 
złe drogi, więc odległości nie liczy się 
w kilometrach, lecz w godzinach. Ich 
podróż trwała 15 godzin. Bilety ko-
sztowały 600 tys. ariary. Podróż wszy-
scy znieśli dobrze. 

W szpitalu w Antsirabe
Na miejsce dotarli 22 maja. Szpi-

tal w Antsirabe należy do Sióstr Fran-
ciszkanek. Jest to szpital prywatny, 

w którym chorzy są pod czujną opie-
ką personelu medycznego. Szpitale 
państwowe są na bardzo niskim po-
ziomie. Nie ma tam posiłków (mu-
szą je dostarczyć rodziny), dobrych 
lekarzy, są brudne i skorumpowane, 
a wszyscy oczekują „kopert”. Bez nich 
chory zostanie bez opieki. 

W szpitalu Sióstr Franciszkanek 
dzieci dostały sale z wyżywieniem, 
a ich mamy – podobne pokoje. Prze-
bywali tam do 23 czerwca. Przed ope-
racją dzieci dostawały odpowiednią 
dietę oraz leki na wzmocnienie. Ope-

Taxi brouss.
Źródło: Wikimedia Commons. 
Autor: Volker Wulf; Kaoru Misaki; Dave Randall; Markus Rohde.
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racje odbyły się po dwóch tygodniach. 
Obie się udały. Dzieci z matkami po-
zostały w szpitalu na rekonwalescen-
cji jeszcze dwa tygodnie. Zmieniano 
im opatrunki i dochodziły do formy. 
Nie jestem lekarzem, więc trudno mi 
opisać szczegóły leczenia, wiem tyl-
ko, że były dobrze przygotowywa-
ne przez dwa tygodnie do operacji, 
operacje zniosły dobrze i później je-
szcze przez dwa tygodnie były pod 
stałą opieką lekarzy. 

Za pobyt w szpitalu, operacje, le-
ki, wyżywienie przez miesiąc czasu 
siostry wystawiły faktury: dla Marie 
Fideline 4  278  100 ariary oraz dla 
Tiavo 4 261 300 ariary. Zakwatero-
wanie i wyżywienie matek koszto-
wało 2 miliony ariary.

Powrót do domu
23 czerwca mali pacjenci wyru-

szyli w drogę powrotną do domu, 
również taxi brusse, które znów ko-
sztowało 600 tys. ariary. Po około 15 
godzinach drogi dotarły szczęśliwie 
do Morondava. 24 czerwca odwiedzi-
ły przychodnię Sióstr Franciszkanek 
w Morondava, gdzie zmieniono im 

opatrunki. Później odwiedziły przy-
chodnię 8 lipca, 22 lipca oraz 5 sier-
pnia. Te wszystkie wizyty wraz z le-
kami kosztowały 1 127 800 ariary. Po-
nieważ dzieci mieszkały około 40 km 
od przychodni, więc na zmiany opa-
trunków musiały przyjeżdżać auto-
busami, co kosztowało 320 tys. aria-
ry. Kupiłem im też pieluchy o war-
tości 450 tys. ariary.

 Stan dziewczynki po operacji wy-
raźnie się poprawił – ciągle się uśmie-
cha, ma bardziej żywe ruchy, wyglą-
da zdrowiej. Kilka tygodni temu by-
ła z mamą u mnie, aby podziękować 
Fundacji Adopcji Serca i jej Ofi aro-
dawcom za okazaną pomoc.

Niestety, w połowie września Tia-
vo zmarł. Mama jego nie potrafi ła 
zadbać o higienę w domu, więc dostał 
infekcji. Mieszkali daleko od Mo-
rondava, więc siostry nie były w sta-
nie systematycznie kontrolować sta-
nu dziecka i sytuacji w domu. Ponie-
waż Madagaskar należy do czołówki 
najbiedniejszych krajów na świecie, 
a nasz południowo-zachodni region 
jest najbiedniejszy na wyspie, około 
70% ludności żyje tu w skrajnym 

ubóstwie, szczególnie ci mieszkający 
w buszu. Nasze siostry w przychod-
ni w Morondava mają pełne ręce ro-
boty, codziennie przyjmują setki cho-
rych, którzy ustawiają się w kolej-
kach, nie mają czym płacić za leki, 
więc takie przypadki, niestety, nale-
żą tutaj do szarej codzienności.

Zapłaciłem również 500 tys. aria-
ry pani Zoo za jej pomoc, ponieważ 
kierowała logistycznie całym pro-
jektem. Niestety, jak pisałem wcze-
snej, na Madagaskarze jest duża ko-
rupcja. Nie ma tutaj cen stałych, Eu-
ropejczycy, także misjonarze, mu-
szą za wszystko płacić podwójnie, 
więc konieczna jest pomoc osoby 
miejscowej, która będzie wszystko 
załatwiać w moim imieniu. Dzięki 
pani Zoo, która umiała się targować, 
udało się zaoszczędzić dużo pienię-
dzy z tego projektu. Z przekazanej 
dotacji zostało 1 200 tys. ariary. Sio-
stry w szpitalu też potraktowały dzie-
ci w miarę ulgowo. Myślę, że za po-
zostałe pieniędzy można by kupić 
mleko w proszku dla dziecka oraz 
pampersy i inne środki higieny.

O. Paweł Petelski OMI

Św. Teresa z Kalkuty, patronka Ruchu „Maitri”

MATKA TERESA MÓWI O RADOŚCI
„Jeśli będziecie zachowywać moje 

przykazania, będziecie trwać w mi-
łości mojej, tak jak Ja zachowałem 
przykazania Ojca mego i trwam w Je-
go miłości. To wam powiedziałem, 
aby radość moja w was była i aby ra-
dość wasza była pełna” (J 15,10-11).

Oczywiście nasza radość będzie pe-
łna, jeśli będziemy trwać w Jego mi-
łości bo Jego miłość to miłość 
osobowa,
serdeczna,
rzeczywista,
żywa,
subtelna,
to miłość oddana.

Gdy narodził się Jezus, 
aniołowie głosili Jego przybycie 
z radością:
„Radujcie się!”
Radość, albowiem narodził się Jezus.
Pastuszkowie i wszyscy wokół Jezusa 
zdawali się promieniować radością, 
radością, 

którą – jak Sam powiedział – 
przyszedł, aby dać:
„aby moja radość była w was pełna”;
a w czasie Chrztu św. ksiądz zwraca 
się do ochrzczonego:
„idź i służ Kościołowi z radością”.

Radosne serce jest jak 
promień Bożej miłości,
nadzieja wiecznego szczęścia,
płonące światło Boga.
A jeśli pozwolimy Jemu żyć swoim
życiem w nas, 
doświadczamy tej radości.

A jeśli będziemy się modlić,
staniemy się tym promieniem Bożej 
miłości
w naszym własnym domu,
w miejscu, gdzie żyjemy
i w wolnym świecie.

Dzisiejszy świat jest spragniony
radości płynącej z czystego serca,
gdyż czyste serce dostrzega Boga.

Matka Teresa, Medytacje

Zachowaj w swym sercu
radość miłującego Jezusa
i dziel się tą radością
z wszystkimi, których spotkasz,
poprzez swoją twórczość.
Niech Bóg Cię błogosławi.

M. Teresa MC



Pisze do nas pani Magda Soboka, 
która w Etiopii prowadzi ośrodek po-
mocy dla dzieci ulicy. Wspieramy go 
poprzez fi nansowanie zakupów żyw-
ności dla podopiecznych ośrodka.

Auasa, Etiopia, 12 grudnia 2025
Piszę z mojej misji w Etiopii, gdzie 

pomagamy dzieciom ulicy. Konty-
nuuję pracę w ośrodku, gdzie w mi-
nionym czasie ich liczba nieco wzro-
sła. Jest ich teraz 34. Nie zależy nam 
oczywiście na liczbie, ale na nich sa-
mych. Jeśli tylko jest możliwość, sta-
ramy się, by dzieci dorastały ze swymi 
rodzinami (obecnie już ponad 170 
dzieci dzięki naszej pomocy konty-
nuuje naukę w szkole, mieszkając w 
domu). Jednak ogromna liczba dzie-
ci nie ma takiej możliwości. Wciąż 
wiele z nich żyje na ulicach, a my sta-
ramy się wyciągnąć pomocną dłoń 
chociaż do garstki z nich. 

Prowadząc zajęcia otwarte, na 
które zapraszamy dzieci wprost z uli-
cy, staramy się je przygotować do 
pójścia do szkoły. W czasie wakacji 
pomogliśmy ok. 30 dzieciom, które od 
września zaczęły swoją przygodę z na-
uką. Spośród nich przyjęliśmy aż 
pięć dziewczynek i trzech chłopców 
do ośrodka, który obecnie jest prze-
pełniony. Naprawiliśmy jedno łóżko 
i dorobiliśmy dwa. Gdyby jednak po-
jawiły się kolejne dzieci w potrzebie, 
naprawdę nie wiem, co jeszcze mo-
żemy zrobić. Ufam, że Pan Bóg zna-
jdzie rozwiązanie w swoim czasie.

Shagitu i Belachew
Trafi ła do nas sześcioletnia Sha-

gitu. Przebywała na ulicy sama. Od-
naleźliśmy jej mamę, Nie miała nic 
przeciw temu, by córka zamieszkała 
w ośrodku. Shagitu chodzi teraz do 
przedszkola, bawi się, uczy, nie musi 
martwić się o jedzenie. Mama ani razu 
się nie pojawiła. Nie okazuje żadne-
go zainteresowania. Również u dzie-
wczynki nie widzimy żadnych oznak 
tęsknoty. Z jednej strony to smutne, 
z drugiej – cieszymy się, że znalazła 
dom, w którym czuje się dobrze.

Dzieci, które już jakiś czas u nas 
mieszkają, też dobrze sobie radzą. 
Belachew dołączył do ośrodka po-
nad dwa lata temu, gdy miał 13 lat. 
Początki były bardzo trudne. Nie by-
liśmy pewni, czy się zaadaptuje, i czy 
w ogóle zostanie w ośrodku, czy bę-
dzie w stanie porzucić życie na ulicy. 
Nie przychodził na zajęcia otwarte 
systematycznie. Gdy przychodził, to 
i tak był odurzony. Czasem zasypiał 

na ławce albo wychodził bez żad-
nego pytania i zgody. Obawialiśmy 
się, że przychodzi na zajęcia tylko 
dla pysznych śniadań, które im wte-
dy serwowaliśmy. Żył na ulicy w gru-
pie chłopców, których moglibyśmy 
opisać jako problematycznych. By 
z nimi żyć, musiał się oczywiście 
podporządkowywać ich standardom 
i walczyć o miejsce w grupie. W ora-
torium nie potrafi ł się skupić, nie za-
pamiętywał literek ani niczego, cze-
go próbowaliśmy go nauczyć. Na-
mawialiśmy go, by przychodził re-
gularnie, aby dostać szansę na pobyt 
w ośrodku. Nie był do tego przeko-
nany. Dopiero gdy zobaczył, że przyj-
mujemy inne dzieci z jego dzielni-
cy, zaczął się zastanawiać. W końcu 
dołączył do ośrodka. Nie było mu 
łatwo zacząć naukę w takim wieku, 
jak i w ogóle dostosować się do za-
sad. Mieliśmy z nim różne proble-
my i w ośrodku, i w szkole. Przeszka-
dzał, bił się, obrażał, sprzedawał przy-
bory szkolne, które od nas dostał. 

Po dwóch latach jest zupełnie 
innym chłopcem. W szkole jest ak-
tywny, ma dobre wyniki. W ośrodku 
lubi sobie pożartować nawet z wy-
chowawcami, ale już z szacunkiem 
i  nikogo nie obraża. Dostał szansę 
nieco późno. Najważniejsze jednak, 
że nie zmarnował swojego życia. 
Uczy się i z pewnością w przyszłości 
zrealizuje swoje marzenia.

Pracowite wakacje
W ostatnim roku sporo się u nas 

działo zwłaszcza w wakacje. Przez 
miesiąc gościliśmy wolontariuszki 
z Polski, które prowadziły szereg ró-
żnych zajęć i zabaw z dziećmi, wpro-

POMAGAMY DZIECIOM ULICY

Na początku roku szkolnego podopieczni dostali wyprawki. 500 dzieci z ubogiej dzielnicy dostawało w szkole syte posiłki.
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wadzając do naszego ośrodka tro-
chę nowej dobrej energii. 

Udało się też zorganizować obóz 
dla ponad 200 osób. Było około 180 
naszych podopiecznych i ponad 20 
wolontariuszy, głównie lokalnych. 
Naszym hasłem przewodnim było 
„Miłujcie się wzajemnie tak, jak ja 
Was umiłowałem” (J 13, 34). Stara-
liśmy się nauczyć dzieci, że są uko-
chanymi dziećmi Boga i że dawanie 
tego, co mamy, jest jeszcze lepsze, 
niż ciągłe dostawanie. M.in. byliśmy 
w odwiedzinach we więzieniu, zor-
ganizowaliśmy wycieczkę do muze-
um, odbył się konkurs biblijny, po-
kaz talentów, ognisko i terenowa gra 
ekologiczna. W czasie obozu nagro-
dziliśmy wszystkich zwycięzców ró-
żnych konkursów, a przede wszyst-
kim naszych najlepszych uczniów, 
którzy przez cały rok pracowali na 
swój wynik. W tym roku 18 naszych 
uczniów osiągnęło najlepsze wyniki 
w swojej klasie (pierwsze, drugie lub 
trzecie miejsce, biorąc pod uwagę 
średnią wszystkich ocen). Wielu ucz-
niów też podciągnęło się w nauce. 

Niestety nie brakło i takich, któ-
rzy nie zdali do następnej klasy. Sta-
ramy się przyglądać takim sytuac-
jom i wesprzeć słabszych uczniów, 
żeby podciągnęli się w nauce albo że-
by wyeliminować przyczynę ich cią-
głych nieobecności w szkole. 

Dożywianie w szkole
Wydaje się, że ten rok był wyjąt-

kowo trudny pod względem ekono-
micznym. Dlatego rozpoczęliśmy 
program dożywiania 500 uczniów w 
szkole publicznej, do której uczęsz-

cza wielu naszych uczniów. Leży ona 
w bardzo ubogiej dzielnicy, gdzie 
wiele dzieci spotyka się z problemem 
głodu. Chcemy je wspierać, by mogły 
kontynuować naukę, by również prze-
ciwdziałać ich wychodzeniu na uli-
ce. Mieliśmy projekt, który pokrywał 
wydatki związane z dożywianiem 
przez kilka pierwszych miesięcy. Na 
razie nie mamy żadnego innego źró-
dła – liczymy, że uda się kontynuo-
wać to dzieło z Waszą pomocą. 

Jesteśmy bardzo wdzięczni
Bardzo dziękujemy za wspieranie 

naszych działań. Im więcej środków 
mamy, tym więcej jesteśmy w stanie 
pomagać. Naprawdę jesteśmy bardzo 
wdzięczni za każdy Wasz gest i Wa-
szą modlitwę, która daje nam siły, 
by działać. Każde wsparcie – czy to 
fi nansowe, czy moralne, czy modli-
tewne – ma duże znaczenie. Gdyby 
nie Wy, nie moglibyśmy zrobić nic. 
Często przypominam o tym na-
szym podopiecznym. Staram się, by 
wiedzieli, że wsparcie, które otrzy-
mują, nie jest ode mnie, ale od ludzi, 
którzy o nich myślą i się troszczą – 
przeważnie nie od zamożnych, któ-
rzy nie mają co robić z pieniędzmi, 
ale którzy sami z czegoś rezygnują, 
żeby się dzielić z tymi, którzy po-
trzebują tego bardziej. 

Nadchodzą święta
Jak zawsze będziemy świętować 

ze wszystkimi naszymi podopiecz-
nymi. Zwykle świętujemy podwójnie 
– organizujemy spotkanie świątecz-
ne dla wszystkich, a dzień świątecz-
ny spędzamy tylko z dziećmi z ośrod-

ka. Mamy różne występy artystyczne 
– jasełka, piosenki świąteczne, wier-
szyki. Modlimy się i błogosławimy 
ogromny świąteczny chleb, który po-
tem kroimy dla wszystkich uczestni-
ków. Pod koniec rozdajemy prezen-
ty. W Etiopii nie mamy wieczerzy wi-
gilijnej. W Wigilię zazwyczaj mło-
dzież z parafi i z innymi osobami przy-
gotowuje kolędy, jakąś naukę, a póź-
niej odbywa się pasterka – raczej 
późnym wieczorem. Dla większości 
ludzi w Auasie powrót do domu o bar-
dzo późnej porze jest jednak proble-
mem, dlatego uczestnictwo w uro-
czystości nie jest bardzo liczne. 

W sam dzień Bożego Narodze-
nia wszyscy idą na mszę. Później my 
idziemy do ośrodka, gdzie po raz ko-
lejny mamy mały program artysty-
czny, trochę bardziej na luzie, z wię-
kszą ilością tańców. Dzieci przygo-
towują salę, robią dekoracje, rozsypu-
ją w pomieszczeniu trawę jako ele-
ment dekoracji. Później jemy uro-
czysty obiad, składający się z indże-
ry, mięsa (najlepiej kurczaka) – z re-
guły w bardzo ostrym sosie, białego 
sera lub sera z kapustą. Później do-
rośli i młodzież piją tradycyjną ka-
wę etiopską w małych fi liżankach.

Życzymy Wam, abyście i Wy te 
nadchodzące święta spędzili w zdro-
wiu, w pogodnej, rodzinnej atmos-
ferze i by w Waszym domu narodził 
się na nowo Pan Jezus – Bóg praw-
dziwy, wszechmocny, a zarazem de-
likatny, kochający i pokorny. Niech 
na Was wylewa swoją radość i da 
pokój Waszym sercom.

Wasza misjonarka
Magda Soboka 

Występ świąteczny naszych dziewczynek w tradycyjnych strojach. Wszyscy podopieczni dostają na Boże Narodzenie prezenty.



Założyciel Ruchu „Maitri”, Jacek 
Wójcik. przysyłał nam maile z wyja-
zdu do Kamerunu wraz z żoną Doro-
tą, ich przyjaciółką Marią z warsza-
wskiej wspólnoty Ruchu i synem Ma-
rii, Kubą. Od 1 maja do 2 czerwca 2025 
przebywali w Abong-Mbang w misji 
Sióstr Najświętszej Duszy Chrystuso-
wej. Czas ten poświęcili na pracę wo-
lontariacką przy budowie szpitala mi-
syjnego. Wrócili pełni dobrych wspo-
mnień i zachęcają do podobnego wy-
jazdu wszystkich chętnych. Może ktoś 
z Czytelników się zdecyduje?

Pozdrawiamy serdecznie 
z Kamerunu!

11 maja 2025
Od 1 maja przebywamy w misji 

Sióstr Najświętszej Duszy Chrystuso-
wej w Abong-Mbang, nieco ponad 
200 km na północny wschód od sto-
licy Younde. Jest nas czworo: Doro-
ta (70) i Jacek (75), Maria (71) – nasza 
przyjaciółka i wieloletnia uczestnicz-
ka naszego Ruchu, oraz jej syn, Kuba 
(46). Maria jest po Akademii Sztuk 
Pięknych, a Kuba jest grafi kiem kom-
puterowym i muzykiem. Jak widać, 
jest to silna grupa emerycka ze wspo-
maganiem.

Maria z Kubą jeszcze w Polsce 
przez kilka miesięcy opracowywali 
kilkadziesiąt profesjonalnych plaka-
tów edukacyjnych, o które prosiła sio-
stra Nazariusza. Mieliśmy je zawie-
sić na korytarzach i w salach pierw-
szych dwóch pawilonów szpitala. Na 
miejscu okazało się, że do tego jesz-
cze daleka droga. Wcześniej musimy 

w tej części szpitala przeprowadzić 
szereg uciążliwych prac kosmetycz-
nych. Jest to budynek o długości ok. 
53 m i szerokości około 15 m, w któ-
rym jest 41 pomieszczeń, oraz drugi 
budynek o długości ok. 85 i szeroko-
ści 17 m, zawierający 63 pomieszcze-
nia. W pierwszym są już zamontowa-
ne drewniane sufi ty i podłogi wyło-
żone wykładziną. Natomiast ściany do 
wysokości ok 1,5 m są wyłożone ka-
felkami. Wszędzie doprowadzony jest 
prąd, woda i kanalizacja. Nasza pra-
ca polega na gruntowaniu ścian na 
biało i malowaniu na różne kolory. 
Robimy to przy częściowym wsparciu 
miejscowych pracowników. W cią-
gu pierwszego tygodnia zagrunto-
wałem 16 pomieszczeń. 

Ze zgromadzeniem Sióstr Naj-
świętszej Duszy Chrystusowej nasz 
Ruch współpracuje od wielu lat na 
różne sposoby. Z siostrą Nazariuszą 
Żuczek z tego zgromadzenia znamy 
się od wielu lat i wspieraliśmy jej róż-
ne działania na terenie Kamerunu. 
Dwa lata temu rozpoczęła ona budo-
wę szpitala, który docelowo ma po-
mieścić szereg przychodni i oddzia-
łów z 200 łóżkami. Organizacja bu-
dowy spoczywa na niej, a zadania wy-
konywane są z niewielkimi wyjątka-
mi za pieniędzy ze zbiórek społecz-
nych, albo nieodpłatnie przez wielu 
wolontariuszy. Nas siostra poprosiła 
o wykończenie kosmetyczne pierw-
szego pawilonu, którego otwarcie ma 
nastąpić w marcu 2026. 

Dorota z Marią myją, szorują, od-
rdzewiają i malują używane łóżka 

szpitalne przysłane z Polski. Po ich 
robocie wyglądają jak nowe. Odświe-
żyły ich dotąd 29. Kuba jest wyko-
rzystywany wszechstronnie – trochę 
gruntuje ściany, usprawnia miejsco-
we komputery, reperuje chińskiej ja-
kości ubikacje, skręca szafk i itp. Do-
rota i Kuba rehabilitują również trój-
kę dzieci, w tym dziesięcioletniego 
Paula, który 7 lat temu był u nas w 
Polsce i miał przeprowadzoną ope-
rację rozszczepu kręgosłupa.

Widzimy, że grupa zmotywowa-
nych emerytów może jeszcze coś 
zdziałać. Jako zachętę dla ewentual-
nych chętnych do takiego wyjazdu 
podam, że jedną z części misji sta-
nowi nieźle wyposażony dom dla 
wolontariuszy. Dodatkowo mamy 
szczęście, bo siostra Nazariusza jest 
po szkole gastronomicznej i serwu-
je nam różne frykasy z lodami wła-
snej produkcji włącznie.

 Ponieważ jednak mamy sporo do 
zrobienia, nie mamy czasu na atrak-
cje. Jak dotąd w poprzednią niedzie-
lę zafundowano nam wycieczkę po 
rzece w kajakach, które są w posia-
daniu misji marianów w Atok. Dzi-
siaj mamy jechać do wioski Pigme-
jów. 15 sierpnia planowane jest spot-
kanie z biskupem Janem Ozgą, jedy-
nym już w tej chwili białym bisku-
pem w Kamerunie, a w dodatku Po-
lakiem. Jest on ordynariuszem die-
cezji, w której przebywamy. A w nie-
dzielę 25 maja odwiedzimy księdza 
Mirka Bujaka w jego wiosce. O nim 
napiszemy następnym razem. Jak wi-
dać, nie jesteśmy rozpieszczani.

EMERYCKA WYPRAWA DO KAMERUNU
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Wyprawa po półmetku
26 maja 2025 

Nasza wyprawa odnosi pewne 
sukcesy. Pierwszy budynek jest w za-
sadzie wykończony. Sale pomalowa-
ne i uporządkowane. Zawieszane są 
plakaty przygotowane przez Marię 
i Kubę oraz oznaczenia sal. Podob-
no miejscową ekipę wykończyliśmy 
stylem pracy i precyzją. Nasze tem-
po pozwoliło nam zabrać się także 
za drugi budynek szpitala. Zdołali-
śmy już zagruntować w nim około 
50% ścian. Do wyjazdu mamy szansę 
wykończyć go w około 25-30%. Ot-
warcie ma być marcu 2026. W tej fa-
zie będzie tu około 30 łóżek. 

Dzisiaj odwiedziliśmy żyjącego 
w głębi w lasu w Duomaintang księ-
dza Mirka Na obiad jadłem ogon wa-
rana. Całkiem dobry. Ksiądz Mirek 
pracuje w Kamerunie od roku 2003. 
Początkowo w Doume, a potem wy-
budował w Duomaintang kościół. 
Jest po elektronice, skonstruował coś 
niebywałego – wodomat na pienią-
dze. Miejscowi mieszkańcy otrzymu-
ją od niego kod wejściowy do urzą-
dzenia i po wrzuceniu odpowied-
niej liczby monet otrzymują odpo-
wiednią ilość wody z pompy głębi-
nowej. W ten sposób przełamał on 
miejscowe tabu, zgodnie z którym 
woda musi być za darmo. Ksiądz Mi-
rek przekonał miejscowych, że woda 
jest za darmo, ale pompowanie ko-
sztuje. Oczywiści urządzenie pracu-
je w oparciu o prąd z fotowoltaiki.

Podsumowanie
7 czerwca 2025

Wróciliśmy 2 czerwca do Polski. 
Kuba z COVID-em, Maria i Dorota 

z półpaścem, ale wszyscy zadowole-
ni z wykonanej pracy.

Dorota prawie codziennie przez 
trzy godziny przy pomocy Kuby re-
habilitowała troje dzieci i jednocze-
śnie uczyła postępowania ich matki. 
Pokazała im, że cierpliwe masowa-
nie i gimnastyka pozwoliły na wy-
prostowywanie stóp, uruchomianie 
ruchu ręki i wstawanie do pionu, czyli 
przynajmniej częściowo pokonać ich 
niepełnosprawności. Oczywiście ka-
żde miało inne schorzenia. Powstaje 
pytanie: czy matkom starczy cierpli-
wości na co najmniej rok codzien-
nej pracy z ich dziećmi? Można jed-
nak mówić o sukcesie, bo zobaczyły 
one niektóre skutki już po miesiącu 
pracy. Na zdjęciu jest Paul, który był 
u nas w Polsce siedem lat temu na 
operacji kręgosłupa. Niestety, leka-
rze kameruńscy nie potrafi li dopro-
wadzić jego stóp do sprawności.

Jeśli chodzi o malowanie i zawie-
szanie plakatów, można mówić o su-
kcesie. Cały pierwszy budynek został 
zagruntowany na biało i pomalowa-
ny kolorem (41 pomieszczeń i kory-
tarz), zawisły więc w nim plakaty. 
Dorota z Marią odnowiły 30 łóżek, 
umyły okna po wszystkich działa-
niach poprzedników, nakleiły na nich 
matową folię, pomyły drzwi. Sukce-
sem jest przyuczenie do tej wymaga-
jącej staranności pracy jedną z miej-
scowych pań, co nie było proste.

Drugi budynek został w całości 
zagruntowany na biało (63 pomie-
szczenia). Kolor w tym budynku zo-
stał nałożony już tylko na korytarzu 
i w wybranych pomieszczeniach. Ale 
wszystkie plakaty (40 sztuk) przygo-
towane przez Kubę i Marię zawisły. 

Kuba usprawnił też sieć kompute-
rową w przychodni, którą siostra 
Nazariusza prowadzi od 20 lat.

Wszystko to wykonaliśmy przy 
temperaturach 32-35°C i w wysokiej 
wilgotności, gdyż prawie codziennie 
były burze. Ale warunki relaksu były 
luksusowe, co widać na zdjęciu z ku-
chni w domu dla wolontariuszy.

Ty też możesz pomóc
Być może nasza relacja zachęci 

inne osoby do uczestnictwa w two-
rzeniu tego szpitala. Wprawdzie Ma-
ria i Kuba część prac wykonywali zgo-
dnie ze swoim przygotowaniem za-
wodowym, ale większość prac wyko-
nywaliśmy jako osoby niewykwalifi -
kowane. Nasze zawody w żadnym 
stopniu tego nie ułatwiały. Wystar-
czą dobre chęci i trochę zdrowia. 
A klimat jest całkiem znośny.

Wiele można zrobić bez wyjeż-
dżania z Polski. Poszukujemy używa-
nego, ale w dobrym stanie sprzętu do 
gabinetu stomatologicznego i praco-
wni protetycznej. W Abong-Mbang 
jest do wykonania szereg prac nieme-
dycznych przy przygotowaniu kolej-
nych obiektów do użytku: porządko-
wanie sal, sprzątanie, poprawki bu-
dowlane, elektryczne, stolarskie, ogro-
dnicze itp., montowanie, naprawa 
i malowanie mebli szpitalnych. Są też 
prace wymagające pewnej wiedzy 
przy uruchamianiu urządzeń szpi-
talnych. Siostra szuka też lekarzy, fi -
zjoterapeutów i pielęgniarki, którzy 
oprócz pracy z pacjentami mogli-
by przyuczać personel miejscowy. 
W tym wypadku mile widziana jest 
znajomość francuskiego.

Jacek Wójcik



Siostra Nazariusza zaprasza wo-
lontariuszy do pomocy w przychodni 
i przy budowie szpitala – osoby z przy-
gotowaniem medycznym, budowla-
nym itp., jak i bez specjalnego przy-
gotowania, które nie boją się pobru-
dzić rąk i spocić przy solidnej pracy.

Szpital w Abong-Mbang
W 2023 roku powstała idea bu-

dowy szpitala misyjnego. Budowa fi -
nansowana jest przez osoby prywat-
ne, fundacje oraz przez polskie Mini-
sterstwo Spraw Zagranicznych. Do-
tychczas wybudowano dwa budyn-
ki szpitalne z 30 łóżkami, w których 
przewidziane są przychodnie i od-
działy w specjalnościach: położnic-
two, ginekologia, kardiologia, sto-
matologia i otolaryngologia. 

Wyposażenie sprowadzane jest 
sukcesywnie z Polski. Otwarcie tej 
części przewidywane jest w styczniu 
2026. Docelowo szpital ma mieć 200 
łóżek. Budynki SOR, poczekalni, re-
habilitacji są w trakcie wykańczania. 
Jest też dom dla pięciu rodzin miej-
scowych lekarzy z myślą o ich zatrud-
nieniu na stałe. W planie jest budo-
wa kolejnych budynków niezbęd-
nych do funkcjonowania szpitala. 

Od kilku lat do przychodni przy-
jeżdżają lekarze z Polski: dentyści, oku-
liści, interniści... Wtedy chorzy przy-
bywają z odległości nawet 150 km.

Co można zrobić?
Na wolontariuszy czeka przygo-

towanie obiektów do użytku, porząd-

kowanie sal, sprzątanie, montowanie 
mebli, uruchamianie urządzeń. Przy-
jazd wolontariuszy z Polski uzasad-
nia znacznie wyższa kultura pracy w 
naszym kraju. Miejscowi pracowni-
cy, pomimo dobrej woli, nie docenia-
ją przestrzegania dokładności i sta-
ranności wykonywanych prac. Jeśli 
chęć przyjazdu zgłosi lekarz lub pie-
lęgniarka, czeka na nich praca w już 
działającej przychodni.

Dla wolontariuszy siostry zbudo-
wały budynek, w którym jest sześć 
pokoi jedno – lub dwuosobowych z 
wentylatorem oraz łazienką z pry-
sznicem i ubikacją. Do dyspozycji 
jest kuchnia z lodówką i zamrażar-
ką, sokowirówką, mikrofalówką, ku-
chnią gazową, piecykiem elektrycz-

nym, maszynką do lodów i ekspre-
sem do kawy. Trzeba do tego dodać 
pralkę, suszarkę i żelazko, a także In-
ternet, prąd z fotowoltaiki bez ogra-
niczeń oraz ciepłą i zimną wodę z wła-
snej studni głębinowej. Te udogodnie-
nia stwarzają znośne warunki dla 
wolontariuszy.

Budynek wolontariatu gościł już 
wielu pracowników fi zycznych, fa-
chowców, a także lekarzy i stomato-
logów, dzięki czemu przygotowanie 
Centrum zacznie się posunęło.

Kiedy jechać najlepiej?
Najlepszy czas na wyjazd to pora 

sucha (listopad-kwiecień), gdy mniej 
pada i nie jest zbyt gorąco. 

W Abong-Mbang panuje klimat 
równikowy, gorący i wilgotny. Chara-

WOLONTARIAT W KAMERUNIE
Zaproszenie także dla Ciebie

kteryzuje się w obfi tymi opadami 
i temperaturami średnimi w dzień 
utrzymującymi się w okolicach 20-
30°C. Przez cały rok jest tu ciepło. 
Temperatura waha się od 17°C do 
30°C, rzadko spada poniżej 14°C lub 
przekracza 34°C.

Ile to kosztuje?
Koszty podróży wolontariusze 

pokrywają sami. Składają się na nie:
bilet lotniczy Warszawa-Yaounde; 

w obie strony – ok. 5000 zł;
koszty wizowe – ok. 800 zł;
szczepienia – ok. 1400 zł, w tym 

obowiązkowe na żółtą febrę (bez 
tego służby na lotnisku nie wpusz-
czą do Kamerunu) oraz zalecane na 
żółtaczkę, cholerę, krztusiec, me-
ningokoki, wściekliznę; na malarię 
nie ma szczepionek – należy przyj-
mować lek Malaron dwa dni przed 
wyjazdem, przez cały czas pobytu i 
siedem dni po powrocie do Polski;

 koszty wyżywienia na miejscu – 
ok. 1500 zł na miesiąc (podobne 
jak w Polsce). To jest do uzgodnie-
nia. Jacek Wójcik, jadąc wraz ze 
swoją „grupą emerytów”, od razu 
założył, że te koszty pokryją sami, 
ale nie jest to regułą.

Zakupy organizuje Siostra we wła-
snym zakresie. W przypadku przyjaz-
du grupowego siostra zatrudnia ku-
charkę, odbiera też samochodem wo-
lontariuszy z lotniska w Yaounde. 

Chcesz wiedzieć więcej?
Informacji chętnie udzieli Jacek 

Wójcik. Napisz do niego na adres: 
stowwip@wp.pl



15

Siostra Nazariusza Żuczek od 23 
lat pracuje jako misjonarka w Kame-
runie. Obecnie buduje szpital w Abong-
Mbang. Siostra Nazariusza prosi o po-
moc w jego wyposażeniu. 

Abong-Mbang, 10.12.2025
Moje zgromadzenie jest obecne 

w Kamerunie od roku 1991. Zaczy-
nałyśmy od przejęcia placówki po 
polskich misjonarkach świeckich 
w małej wiosce Djouth na pograni-
czu buszu. Do dziś pracujemy tam 
wśród Pigmejów. Po jedenastu la-
tach otworzyłyśmy drugą placówkę 
w kilkunastotysięcznym miasteczku 
Abong-Mbang, odległym o cztery go-
dziny jazdy samochodem drogą as-
faltową od stolicy kraju, Yaounde, 
Tutaj prowadzimy szkołę podstawo-
wą i miejscową przychodnię, gdzie 
codziennie pomoc otrzymuje około 
100 osób. Ja kieruję pracą przycho-
dni od 20 lat. Jestem pielęgniarką, 
ale często muszę występować w ro-
li lekarza. Przychodnia jest czynna 
codziennie przez całą dobę. Świad-
czy usługi w zakresie ginekologii, 
pediatrii, interny i stomatologii.

Pośród braków w opiece medy-
cznej w Kamerunie odczuwa się dot-
kliwy brak dostępu do usług stoma-
tologicznych. Żeby wesprzeć pracę 
miejscowych dentystów, do przy-
chodni w Abong Mbang kilkakrot-
nie przyjeżdżali na moje zaprosze-
nie stomatolodzy z Polski na jeden
do trzech miesięcy, a niekiedy na-
wet na pół roku. Przyjmowali około 
pięćdziesięciu pacjentów dziennie. 
Ich pomoc była jednak znikoma w sto-
sunku do potrzeb, a ich praca pole-
gała głównie na wyrywaniu zębów. 

Skuteczne zaradzenie potrzebom 
miejscowej ludności wymaga otwar-
cia przychodni stomatologicznej w po-
łączeniu z pracownią protetyczną.

W końcu zdecydowałyśmy się na 
odważny krok. W roku 2023 podję-
łyśmy decyzję wybudowania Cen-
trum Medycznego, które ma ofero-
wać większość niezbędnych proce-
dur medycznych. Do działania przy-
stąpiłam po uzyskaniu aprobaty prze-
łożonych mojego zgromadzenia, na-
szego biskupa i miejscowych władz. 

Docelowo Centrum ma posiadać 
dwieście łóżek. W bliskiej przyszło-
ści, w marcu 2026 roku, planujemy 
otwarcie pierwszych dwóch pawilo-
nów na trzydzieści łóżek, które ma-
ją obejmować ginekologię i położni-
ctwo, neonatologię, pediatrię, kar-
diologię, okulistykę, otolaryngologię 
i stomatologię z protetyką. Gineko-
logia i kardiologia obejmuje też sale 
operacyjne. W trakcie budowy jest 
także pawilon chirurgii. Większość 
wyposażenia stanowi używany i no-
wy sprzęt sprowadzany sukcesywnie 
z Polski kolejnymi kontenerami. Cen-
trum posiada też własny ambulans.

Szpital korzysta z dobrodziejstwa 
paneli słonecznych, które zapewnia-
ją prąd do wszystkich urządzeń i pom-
py głębinowej, która dostarcza wodę 
dobrej jakości. Na terenie Centrum 
przewidziano mieszkania dla pięciu 
miejscowych lekarzy, którzy mają 
stanowić trzon obsługi szpitala. 

Na przychodnię stomatologicz-
ną zarezerwowałyśmy trzy pomiesz-
czenia o łącznej powierzchni 35 m2. 
Przewiduję, że przychodnia będzie 
samowystarczalna. Jednak w począt-
kowej fazie rozruchu konieczne bę-
dzie fi nansowanie materiałów sto-
matologicznych oraz wynagrodze-
nia tutejszego personelu. Z tego po-
wodu przez pierwsze cztery miesią-
ce będzie wymagał przejściowego 
wsparcia w wysokości około 2500 
euro miesięcznie. Docelowo oddział 
będzie się utrzymywać z pełnych 
opłat za leczenie od osób dobrze upo-
sażonych oraz z opłat częściowych 
od osób mniej zamożnych. Dziesięć 
procent pacjentów skrajnie ubogich 
będzie przyjmowana nieodpłatnie.

Wyposażenie dwóch gabinetów 
stomatologicznych kompletowane 
jest po części ze sprzętu używanego, 
ale w dobrym stanie, sprowadzane-
go z Polski. Natomiast uruchomie-
nie pracowni protetycznej wymaga 
zakupienia niezbędnego wyposaże-
nia i narzędzi. Całkowity koszt urzą-
dzenia gabinetu pracowni został oce-
niony na 17 600 euro. Według mojej 
oceny gabinet taki będzie w stanie 
obsłużyć około czternaście tysięcy 
osób rocznie w różnym wieku i za-
stąpi najczęściej tutaj stosowaną me-
todę leczenia, czyli usuwanie zębów. 
Istnieje wielka potrzeba wprowadze-
nia innej metody – obok szeroko po-
jętej profi laktyki także leczenia ka-
nałowego i protetyki. Znalazłam już 
sponsora na połowę potrzebnej su-
my. Teraz zwracam się do Was z go-
rącą prośbą o wsparcie tego projektu.

S. Nazariusza Żuczek ZDCh

FUNDUSZ NA
POMOC MEDYCZNĄ

„Uzdrawiajcie chorych, oczysz-
czajcie trędowatych” (Mt 10,8) – po-
wiedział Jezus do swoich uczniów, 
rozsyłając ich na misyjną drogę. Te 
słowa dotyczą także i nas. Choć nie 
mamy cudownej mocy uzdrawiania, 
możemy jednak – posługując się zdo-
byczami współczesnej medycyny – 
wypełniać to posłannictwo, wspie-
rając misjonarzy w ich posłudze cho-
rym. W ten sposób wspólnie z nimi 
możemy stać się świadkami Bożej 
miłości, niosącej ulgę i pomoc w cho-
robie i cierpieniu.

Coraz częściej trafi ają do nas pro-
śby o sfi nansowanie projektów o cha-
rakterze medycznym (należą do nich 
takie projekty, jak wsparcie dla cho-
rych w szpitalu na Madagaskarze, 
operacje dzieci z wodogłowiem czy 
wyposażenie pracowni protetycznej). 
Dlatego zaczynamy tworzyć oddziel-
ny fundusz na ten cel. Osoby, które 
chciałby wspierać projekty tego ty-
pu, mogą przesyłać ofi ary na nasze 
konto z tytułem wpłaty „Pomoc me-
dyczna”. Z góry dziękujemy wszyst-
kim Ofi arodawcom za otwarte serca 
i hojność w dzieleniu się z najbar-
dziej potrzebującymi.

MAM DO WAS Z GORĄCĄ PROŚBĘ



ZRÓBMY RAZEM 
COŚ PIĘKNEGO DLA BOGA
Wspólnie możemy nieść pomoc, a na-
wet ratować życie poprzez:
 Adopcję Serca – indywidualny lub 
zbiorowy patronat nad konkretnym 
dzieckiem w Boliwii lub Wenezueli.
Składka miesięczna: 
– 65 zł (15 eur) – dla dzieci w przed-
szkolu i szkole podstawowej,
– 85 zł (19 eur) – dla młodzieży 
w szkole średniej i wyższej. 
Wypełnij deklarację na naszej stro-
nie www.adopcjaserca.eu;
 opłacenie nauki dla anonimowe-
go dziecka (390 zł/semestr lub 6 x 65 
zł/mies.), też zakup wyprawek szkol-
nych itp.; tytuł wpłaty: „Nauka”;
 dożywianie najbiedniejszych dzie-
ci (Etiopia, Wenezuela, Boliwia); ty-
tuł wpłaty: „Dożywianie”;
 wsparcie dla chorych i misyjnych 
placówek medycznych; tytuł wpłaty: 
„Pomoc medyczna”;
 wsparcie regularne naszych proje-
któw pomocowych – wpłaty regularne 
są szczególnie cenne; tytuł wpłaty: 
„Pomoc regularna” + konkretny cel;
 ofi arowanie modlitwy, przeciwno-
ści życiowych i cierpień w intencji 
najbiedniejszych i Ruchu „Maitri”;
 osobisty udział w organizowaniu 
pomocy w ramach wspólnoty Ruchu;
zachęcanie do współudziału innych;
 rozprowadzanie naszej gazetki, 
ulotek i rozpowszechnianie informa-
cji w mediach społecznościowych.
! Najwyżej 2% pozyskanych środków 
wydajemy na koszty administracyjne.

 Redaguje Wojciech Zięba, poznańska wspólnota Ruchu Solidarności z Ubogimi Trzeciego Świata „Maitri” oraz 
Fundacja Adopcji Serca, tel. 508-376-866, biuro@adopcjaserca.eu, www.adopcjaserca.eu, facebook.com/Maitri.Poznan 
Konta: Fundacja Adopcji Serca, PeKaO SA, złotowe: 08 1240 1747 1111 0010 9045 8067, do wpłat z zagranicy 
w euro: PL35 1240 1747 1978 0010 9045 8269; w USD: PL48 1240 1747 1787 0011 0089 3242; Swift: PKOPPLPW. 

 Asystent kościelny: ks. Marcin Stanisławski.  Współpraca: Aneta Skaskiewicz, warszawska wspólnota Ruchu „Maitri”, tel. 601-
154-595, warszawa@adopcjaserca.eu. Konto: Fundacja Adopcji Serca Warszawa, PeKaO SA, nr 51 1240 1747 1111 0011 1187 2274

łów karmił i poił. Nigdy sam z sytym 
żołądkiem nie szedł spać, gdy inni cier-
pieli biedę. Był więc wrażliwy i naśla-
dował Chrystusa w trosce o ubogich. 

Może więc wasza dzisiejsza uro-
czystość tutaj, przy jego relikwiach, 
będzie i dla was wymownym zna-
kiem nadziei, która stąd, od grobu 
i  relikwii świętego Wojciecha, pro-
wadzić was będzie nadal w waszej tro-
sce i posłudze siostrom i barciom. Bo 
Ciało Jezusa – jak mówił nam pod-
czas ostatniej specjalnej audiencji ju-
bileuszowej papież Leon XIV – trze-
ba przyjmować i kontemplować w ka-
żdym bracie i siostrze, w każdym stwo-
rzeniu. Wsłuchajmy się w wołanie cia-
ła, usłyszmy, jak cierpienie innych wzy-
wa nas wszystkich po imieniu.

Cierpienie wzywa nas po imieniu, 
abyśmy przez nasze świadectwo mi-
łości do ludzi najbiedniejszych, przy-
wracali nadzieję. Cierpienie jedno-
czy nas w podejmowanych wysił-
kach. W podobny, sposób, jak w tro-
sce o pokój, i tutaj potrzeba ludzi – 
jak nam wskazywał papież Leon XIV 
– trzeba serc i umysłów wyćwiczonych 
i uformowanych w duchu wrażliwo-
ści na drugiego oraz zdolnych do roz-
poznania dobra wspólnego w dzisiej-
szych uwarunkowaniach. Sądzę więc, 
że przynależność do Ruchu Solidar-
ności z Ubogimi Trzeciego Świata, za 
którą dziś, w pięćdziesięciolecie po-
wstania, wspólnie dziękujemy, jest nie-
wątpliwie dla was wszystkich wciąż 
okazją do kształtowania serc i umy-
słów, które są wrażliwe i współczu-
jące, zdolne do przełamania kręgu 
obojętności i do konkretnej troski 
o drugich. Pragnę więc – słowami pa-
pieża Leona XIV – jeszcze raz wam 
powtórzyć, że widzę, jak szczególnie 
cenne jest wasze zaangażowanie (…) 
was wszystkich, którzy konkretnie i od-
dolnie, w dialogu ze wszystkimi oraz 
z kreatywnością i twórczym geniu-
szem (…) prowadzicie projekty i dzia-

łania realnie służące osobom i dobru 
wspólnemu. Przecież to nie tylko naj-
bardziej chyba znana i identyfi kowa-
na z waszym Ruchem Adopcja Serca 
czy fi nansowanie misyjnych ośrod-
ków dożywiania i leczenia chorób gło-
dowych, ale także zaangażowanie w 
różne projekty charytatywne polskich 
misjonarzy, oferujące konkretną po-
moc i wsparcie oraz wysyłki darów 
rzeczowych czy leków, które trafi ały 
do najbardziej potrzebujących. W ten 
sposób stajecie się źródłem nadziei. 
Cierpienie jest wezwaniem do soli-
darności. Budzi w waszych sercach 
i umysłach odważaną odpowiedź, 
zawsze jednak z tą świadomością, 
o której nam dziś tak jasno przypo-
mina na kanwie historii swego ży-
cia Apostoł Paweł, że moc w słabo-
ści się doskonali. Nie w samej wie-
lości dzieł i w twórczym działania 
leży bowiem nasza siła, ale w upodo-
bnieniu do Jezusa Chrystusa, aby – 
jak napisał Koryntianom – zamiesz-
kała we mnie moc Chrystusa. I wam 
życzę więc tej Chrystusowej mocy 
i o nią dziś wspólnie z wami, tutaj, 
za wstawiennictwem świętego Woj-
ciecha, się modlę. Bądźcie więc wy-
trwali w czynieniu dobra. Bądźcie 
odważni w podejmowaniu nowych 
wyzwań. Bądźcie solidarni i wspie-
rajcie się nawzajem. Bądźcie jedne-
go serce i jednego ducha. Niech was 
ożywia to dążenie, które było w Chry-
stusie. Życie – jak mówił nam w czasie 
środowej audiencji generalnej nasz
papież Leon XIV – składa się ze spot-
kań, a podczas tych spotkań ujawnia 
się, kim naprawdę jesteśmy. Stajemy 
przed drugim człowiekiem, przed je-
go kruchością i słabością, i możemy 
zdecydować, co uczynić, co zrobić: za-
opiekować się nim lub udawać, że nic 
się nie stało (…) Współczucie wyraża 
się poprzez konkretne gesty (…) Niech 
pamięć o wszystkich sytuacjach, w któ-
rych Jezus zatrzymał się, aby się na-
mi zaopiekować, zatroszczyć o nasze 
życie, uczyni nas bardziej zdolnymi 
do współczucia i pomocy drugim.
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